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P r z e d  tfzls fe js ze m  

p o s ie d ze n ie m  S e jm u
dziiiejizem plenarnem pasie, 

^taiem Sejmu cbierse się komisja 
**»rbowa dla załatwienia rządowego 
Projektu w sprawie 

aac.ęgnięcis potyczki telefoniczne) 
®U*ez przedsiębiorstwo państwowe 
”  °lska Poczta, Telegraf i Teleion"
*  '*yiokośoi 625 tys. funtów azterlin. 
p <6w.
potyczka ta ma byc przeznaczoną na 

automatyzację telefonów. 
Projekt tej potyczki jeat 

zwalczany przez opozycję 
^•wicową, jak i lewicową. Opozycja 
kj***a. ta automatyzacia w obecnej 

przyczyni s ę do zwiększenia 
bezrobocia, zwalcza ona równiet aa. 
*• transakcję finansową.

Z a s tę p c y  M a r s z a łk a  
P iłs u d s k ie g o  

* M .  S . W o j s k i  w  G . I . S . Z .
okresie urlopu Marszalka 

JWsudskiego zastępować go bę- 
•*ię na stanowisku min. spraw 
"°jsko ,vych 1-szy wiceminister 
*en. dyw. Fabrycy, a na stanowi- 
•ku generalnego inspektora sil 
j j o jn y c h  — gen. dyw. Sosnkow-

P r o te s ty  w y b o r c z e
Izba 8-a Sądu Najwyższego roz 

®ktrywala wezoraj trzy protesty 
£r?eciwko wynikowi wyborów do 
**®jmu w okręgu Nr. 51 Lwów (po 
*lat), Żółkiew, Sokal, Rawa Ru- 
•*a. Jaworów l Cieszanów.

Sąd postanowił dwa protesty 
•jldalić, zaś co do jednego prote- 
•Ju Sąd decyzję odroczył, zarzą- 
««ając badania świadków.

^ O w ró t w lc e m ln . s k a rb u
W czoraj powrócił do Warszawy 

ricem inister skarbu Koc, który 
“Uwij w sprawach finansowych 
**ądu w Paryżu,

Czas o b ra d  w  procesie 
b r z e s k m

ŁW ydział 8 -m y karny Sądu O*
'Qgowego ustalił, iż obrady w 

J^ocesie brzeskim, który rozpo- 
®?yna się w dniu 26 b. m., toczyć 
•>9 będą w 1-ej sali Sądu Okręgo
wego codziennie od godz. 9-ej ra 

do 5-ej po południu.

W  cfggu p ó ł r o k u  8.018 
p a s a że r ó w  „ n a  g a p ę “

. W  okresie od 1 stycznia do 30 
“łerwca r. b. 35 rewizorów war- 
•Zawskiej dyrekcji kolejowej wy- 
•łylo 8018 posaierów odbyw ają
cych podróż „na gapę'* czyli bez 
.detu. Rewizorzy dokonali kontro 

15-660 pociągach.

B. dyrektor Banku Rzeszy

Największą sensacją zjazdu 
prawicy niemieckiej w Hartz- 
burgu było przemówienie b. dy
rektora Banku R zeszy dr. 
Schachta o  sytuacji gospodar
czej Niemiec. Przemówienie to 
zostało zakwalifikowane przez 
czynniki rządowe, jako 
zdrada tajemnic gospodarczych 

Niemiec, 
co  jest w  R zeszy  karane narów - 
ni ze zdradą stanu. Dr. Schacht 
m ianowicie, stwierdził, że Bank 
Rzeszy jest w  przededniu ruiny, 
że bilanse jego są fikcyjne.

Czynniki rządow e natych
miast ogłosiły  komunikat, o d 
pierający tw ierdzenia Schachta 
ako niezupełnie ścisłe. Komuni 

kat ten
nie uspokoił opinji 

publicznej. T o  też w  ciągu 
w czorajszego dnia na giełdach 
zaznaczyła się n iezw ykła o- 
strożność w  dokonywaniu tran-

zakcyj, która spow odow ała  zu
pełny zastój.

Jak donosi jedno z pism ber
lińskich, dr. Schacht 
w obawie przed aresztowaniem 
natychmiast w yjechał zagrani
cę.

Zdaje się Jednak ,iż rząd nie
w ytoczy  skargi sądowej Schacli 
towi i sprawa sensacyjnej mo
w y b. prezydenta Banku Rze
szy zakończy się bez dalszych 
następstw.

■j.zd w  Harzburgu potw ier
dza, żc  nacjonaliści będą dążyli 
do ob jęcia  rządów  w  R zeszy i 
zaprow adzenia dyktatury.

ZANIEPOKOJENIE OPINJI 
FRANCUSKIEJ

Prasa francuska bardzo obszernie
omawia niedzielny zjazd niem ieckich 
organizacyj praw icow ych w Harzbnr- 
gu, n e ukrywając sw ego niepokoju z 
pow odu grożących Niemcom nowych 
komplikacyj wewnętrznych. Dzienni

ki podkreślają, ił na kongresie prawi 
cy ujawnił się
jedaoMy front przeciwko Traktatowi 

Wersalskiemn 
oraz zamiar obalenia rządu Bruema- 
ga i objęcia władzy w swe ręce,

,.Lc Journai ’* p sze. „Z ju d  wykazu 
je, i i  między prawicą niemiecką a 
t-rancją ietn e,e

przepaść nie do przebycia. 
Prawica niemiecka proklamuje w 
Niemczech narodowe powstanie pod 

,,L'OuTre'‘ pisze, U Hitler 
„Echo de Parts*' pisze, i i  program 

opozycji prawicowej jest absurdalny. 
Wypow edrenie Traktatu Wersalskie 
go pociągnie za aobą niezwłocznie 
zastosowanie wobee Niemiec gwałtów 

nych repreayl, 
a dyktatura Schachta muai doprowa
dzić do rozruchów socja1nych.

„L ‘Oeuvre" pisze, » i Hitler 
nie otrzyma żadnej pomocy a aagra. 

■ cy,
Jeżeli liczy on no pomoc Ameryki, to 
należy pamiętać, iż Ameryka była 
pierwsza, która po zwycięstwie H .C: 
ra w r. 1930 rozpoczęła wycofywać 
kapitały z Niem iec, co też stało się 
przyczyną kryzysu.

Tab e la loterii
n.^czoraj, w 27-ym dniu ciągnie.

5-tej klasy polskiej loterji 
rj^stwowej, wygrane padły aa aa 
lSPujące numery:
,, PREM JB:

W ygrana zł. 250 plus premja 
•3000 padła ca  Nr. 9378.

*) k W ybrana z l  250 plus premja 
w-.3.000 pedla na Nr. 10335,

J W ygrana zł. 250 plus premja 
*  3.000 pndla na Nr. 00085. 
u l W ygrana zł. 250 plus premja 
‘• 3.000 padła na Nr. 202723.

»ł 1 W ybrana zł. 500 plus premja 
'•3-000 padła no Nr. 203137,
13.000 zł. Nr. 147189. 

i . f o  !UKW zl Nr. 28797 88105 46717 
^ 0 0  17)035.

Ifii-? «  Nr. 22195 88211 104717 
H8285 119161 161666 168S17 

i  172232 194567 198701 200503 
205590 88105.

,C i E Ł D A
ndencja niejednolita. Znacz- 

0 , Podwyższono urzędowy kurs 
8nn’ Ol,roty ^r®dnie. Dolar 889 

bin« ?• ^ Pożyczek państwowych 
7^  ejsze: 6 proc. z r. 1919-20 1 

Pr°°» stabilizacyjna

Czy Lidze Narodów uda sie
zażegnać wojnę na Wschodzie?

Od tego zależy jej istnienie
ZJEŻDŻAJĄ SIĘ DO  

GENEW Y
Do G enew y zaczynają zjeż

dżać delegaci na specjalne p o 
siedzenie Rady Ligi N arodów , 
która ma rozpatrzyć sprawę za 
targu chińsko - japońskiego. 
Min. Spraw Zagr. Francji 
Briand w yjechał do G enew y 
w czoraj rano. W ieczorem  przez 
Paryż przejechali delegaci an
gielscy.

CZY LIGA NARODÓW  
POTRAFI COŚ ZDZIAŁAĆ?
O ile Liga N arodów  nie d o 

prow adzi do załagodzenia za 
targu, pogrzebie ona ca łkow icie  
sw ój autorytet, c o  niew ątpli
w ie nie pozostanie bez w pływ u 
na kryzys polityczny i gospo
darczy w  św iecie. W  pierwszym  
rzędzie jednak niepow odzenie 
akcji Ligi N arodów  doprow a
dzić m oże do katastrofalnego 
powstania w  Chinach.

Frnncuskl bank 
zlmnKrtiHwił 

na 15 m.llonds frankdu
PA R Y Ż  (ATE). —  Bank gene 

ralny prow incyj centralnych i 
zachodnich w  Nantes ogłosił 
n iew ypłacalność. Pasywa ob li
czają na ,  15 m iljonów franków. 
Śledztw o ustaliło, że dyrekto
rzy banku zaw iadom ili poufnie 
n iektórych  u dzia łow ców  o za
miarze ogłoszenia bankructw a 
i ci zdołali w y co fa ć  sw e w k ła 
dy. D yrektorzy banku mają być 
pociągnięci do odpow iedzialno 
ćcL

CHIŃCZYCY SIĘ SKARŻĄ
Delegat chiński Sze zakom u

nikował generalnemu sekreta
rzow i depeszę z Nankinu, dono 
szącą, iż sam oloty japońskie 
zbom bardow ały Kia - Czao, 
prow izoryczną siedzibę rządu 
prow incjonalnego w M ukdenie. 
Bom bardowanie pociągnęło w ie 
le ofiar w  ludziach i w yrządzi
ło  w ielkie szkody. M iędzy inne 
mi uległ uszkodzeniu gmach U- 
niwersyletu. D epesza zaznacza 
w dalszym ciągu, iż rząd p o 
szedł za radą podjęcia  pilnych 
zarządzeń, w  celu  obrony poko 
;u, i zaprasza kom isję Ligi Na
rodów  do udania się do K iao- 
Czao.
K R W A W A  MANIFESTACJA  

CHIŃSKICH STU DEN TÓ W
Tłum  studentów chińskich w 

Kantonie napadł na sklepy ja
pońskie. T ow ary w yrzucono na 
ulice i podpalono. Folicja aresz 
towała kilkunastu studentów, 
jednak tłum usiłow ał w ysw obo  
dzió aresztow anych i obrzucił 
policję kamieniami. Policja u- 
żyła broni palnej. Jest 12 zabi
tych i 20 rannych. W ieczorem  
studenci urządzili pochód , nio

sąc na marach zabitych k o le 
gów.

JAPOŃCZYCY  
DEMONSTRUJĄ  

W  CH1NSKIEM MIEŚCIE 
LONDYN (A TE ). -  Do

Szanghaju zawinął krążownik 
japoński, k tóry  wysadził na ląd 
30 marynarzy. W  ubiegłą n ie 
dzielę ok o ło  2000 Japończyków  
urządziło w  chińskiej dzielnicy 
Szanghaju dem onstrację. Znisz
czono plakaty skierow ane prze 
ciw kó Japończykom , D oszło  do 
starcia z  Chińczykami. Japoń 
czycy  rozbijali okna sklepów  
chińskich, na k tórych  naklejo
ne b y ły  plakaty przeoiw japoń- 
skic.
PRZEDSTAWICIELE AMERY* 
KI U DAJĄ SIĘ NA TERENY 

DZIAŁAŃ WOJENN jfCH. 
LONDYN (ATE). -  Z W a

szyngtonu donoszą, iż departa
ment Stanów wydal polecenie se
kretarzowi poselstwa St. Zjedno
czonych w Tokio, oraz konsulowi 
generalnemu SL Zjedn. w Charbj 
nie, aby udali ale do Mandżurii 
w charakterze obserwatorów i 
złoźyl1' dokładne sprawozdanie o 
sytuacji.

Władzo chińskie 1 japońskie wy 
dely  pozwolenie Amerykanom, na 
podroi do Mandżurji.

S K R Ó T Y
Prem jer bułgarski Malihow po

da! się do dym isji. Król przyjął 
dymisję gabinoiu i powierzył two 
rżenie nowego rządu ministrowi
spraw wewnętrznych Muozanowo- 
wL

Pod Nowym Jorkiem spadł sa
molot. Oiiarą katastrofy padł lo
tnik austrjaeki Pelzeder z dwoma 
synami.

Min. Spraw Zagr. W łoch Graa- 
di otrzymał zaproszenie do W a
szyngtonu od rządu Stanów Z je
dnoczonych.

W czoraj w nocy wybuchł o l
brzymi pożar w młynie parowym 
w Platowie (pow. Chełmiński). O- 
gieu wybuchł z tok żywiołową si 
lą, iż o  zlokalizowarilu go nie by 
ło mowy. Również akcja ratowni
cza jednak nie odniosła żadnych 
skutków. W  kilka godzin pozosta
ły tylko mury; zniszczeniu uległe 
cale wewnętrzne urządzenia oraa 
1000 centnarów zboża. Straty s ię  
gają miijona złotych.

Wypadek lotniczy kpt. Orlińskiego
Znakomitego pilota

CZĘSTOCHOW A, (PA T). -  
W czoraj o godz. 10 rano w B i
skupicach pow. częstochowski kpi. 
Orliński, iecąc z  Katowic do War
szawy na swym aparacie, na któ 
rym dokonał wiele sławnych lo
tów uległ wypadków; w następu
jących okolicznościach: wskutek
oberwania się prawego śmigła mo 
tor wagi 500 kgr. wyleciał z aero 
planu. Kpt- Orliński nie tracąc 
przytomności umv<ńu wyskoczył

o c a lił s p a d o c h ro n
ze spadochronem.

W ypadek nastąpił ń*d lasem 
Spadochron spadając zaczernił o 
drzewo. tak jednak pomyślnie, że 
kpt. Orliński nie poniósł żadnego 
szwanku.

Na wieść 9 wypadku na nTeJcce 
wyjechały natychmiast władze 
Częstochowy. Zahezpieczono 
szczątki samolotu do czasu przy
bycia, specjału aj komisji.

HorszGleK PihadsU 
u  kumiinii

BUKARESZT (PA T). Weto* 
raj przybył do Bukaresztu 
Marszałek Piłsudski witany tła 
dworcu przez min, Spraw 
Zagr. Ghica, personel poselstwa 
polskiego oraz szereg dosto;* 
ników państwowych i cywil
nych.

Przy okazji tej wizyty Mar
szałek Piłsudski nawiążę k oa . 
takt z kolami urzęaowemi, a 
w dmu dzis ejszym przyjęty 
będz.e przez króla, z którym 
spożyje śniadanie w  rezydencji 
królewskiej w  S naią. Jutro 
rząd wydaje na część Mar
szałka śniadanie w pałacu Pre 
zydium Rady Ministrów.

Z Bukaresz.u Marszałek Pił
sudski uda e się do m ejscow o 
ści kuracyjnej Carmen Sdva 
w pobliżu Coustanzy.

Przyjaźń hitleroucfis 
z  U i i r a i M

G E N E W A , (A T E ). —  W ko
lach politycznych  wielką sensa 
cję  w yw otaia w iadom ość 6 dluź 
szej konferencji w odza nacjom, 
listów niem ieckich Hitlera z 
przyw ódcą  ukraińskiej organi
zacji w cisk ow ej puik. Konowal 
cem , która miała m iejsce w  je- 
dr.em z miast południow o -  nie
m ieckich. Narada ta stoi w zwią 
zku z plaram i h itlerow ców  re
w izji granic, do k tórych  kiero
wana przez K onow alcew a orga 
nizacja ukraińskich nacjonali
stów  przyw iązu je wielkie zna
czen ie. P odobno Hitler wyrazi? 
zgodę na udzielenie poparcia Ko 
nowalcowi pod tym  jednak w a
runkiem, że działalność uacjona 
listów ukraińskich nie będzie 
skierowana przeciw  Sow ietom .

P.&leit SQ t y m y  
nrzedniKto on&.elsKicb 

przscisj pbTLe ołat
LG N DFN , (A T E ). —  W czo ra j 

w  Londynie odby ło  się zgrom a
dzenie protestacyjne urzędni
ków  w  sprawie-obniżkf plac. W  
zgrom adzeniu wzięto udział oko 
le  30.000 urzędników, którzy u- 
ćhwalili rezolucję protestu. Prze 
bieg zgromadzenia był spokoj
ny.
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E t n  treiiEZPEl strzałów w  O e d i d i n i c
Sprawa o okazanie pomocy zabójcy
Krwaw e w ypadki w  często- poznał w oskarżonych tych 2 lu 

ehowskiej Kasie Chorych o d ż y - . dzk którzy szli z K osirzew sk !m. 
ły  w czoraj podczas procesu  w
Sądzie Apelacyjnym . Na ław ie 
oskarżonych zasiedli Zygmunt 
K aczyk  i M ieczysław  Czepliń* 
ski, skazani przez sąd okręgo
wy po 12 lat ciężkiego w ięzie
nia za okazanie p om ocy  bezpo
średniemu zabójcy  trzech ofiar, 
Janowi Kostrzewskicm u. O s
karżonych dostarczono ,na roz
prawę i  więzienia p iotrkow 
skiego.

Przew odniczący, sędzia Sa
w icki rozpoczął sprawę od o d 
czytania wyrifeu I instancji. By 
łą tar* mowa o szaleńczym  czy 
nie K osirzew skicgo, fanatyczne 
go członka P. P. S., który d ot
knięty d,o żyw ego zdem olow a
niem Domu Robotniczego, k tó 
rego był członkiem , wtargnął 
do gabinetu inspektora Kasy 
Chorych i rozpoczął kanonadę 
rew olw erow a.

Śmierć od  kul jego ponieśli: in 
spektor Funr.; uczyk, kom isarz 
R ejow ski, robotnik M ołda oraz 
postrzelony został doktór Bilił- 
ch ov  ski. K ostrzew ski sam so 
bie wym ierzył spraw iedliwość, 
ginąc od własnej kuli.

W szczęte śledztw o szło w  
kierunku ujawnienia wspólni
k ów  m ordercy, poniew aż w i
dziano na m iejscu jakichś 
dw óch  m ężczyzn. Pod tym za 
rzutem aresztow ano właśnie 
członków  P. P. S., K aczyka t 
Czeplm skiego.

W  Sądzie A pelacyjnym  jako 
obroń cy  w ystępow ali adwokf* - 
ci: Śmiarowski, D ąbrow ski i 
Hóm gwill. Kwestji pow ództw a 
cyw ilnego dla w dów  po zaoi- 
tych, nie podnoszono zupełnie 
w ob ec istnienia niekorzystnego 
orzeczenia Sądu N ajw yższego, 
które pozbaw ia dochodzenia od 
szkodowania w  sądz ę karnym.

Obrona w  obszernej skardze 
apelacyjnej wskazała na roz 
b ieżność zeznań św iadków , z 
których  poza Siwkiem  nikt me

Z Siwkiem  obroń cy  rozprawili 
się bezlitośnie, wskazując, że 
kłamie, sam jest poszlakow any 
o kradzież depozytów  w  sądzie 
grodzkim , nigdy ani nie był mer 
żantem, ani też odznaczony or 
derem  „Virtuti Militari", jak 
szeroko opowiadał.

Św iadków  przesłuchano na 
rozpraw ie trzech. Oskarżenie 
popierał w iceproKurator Nis- 
senson, ten sam, który oskarżał 
w  Częstochow ie,

W  wyniku całodziennej roz
prawy sąd w ydał w yrok  unie
winniający obu oskarżonych.

Krew robotnika pod rusztowzniem
P rzy  budowie nowego mostu 

kolejow ego na W iśle zdarzył 
się śmiei teiny wypadek, iż r o 
botnik Bolesław  Czarnecki 
spad! z rusztowania nteogrodzc 
nego barjerką i roztrzaskał so
bie głow ę.

D o odpow iedzialności karnej 
pociągnięto inż. M ieczysław a 
Natorfa, znanego budow niczego 
wielu m istów. Bronił się, dow o 
dząc, że nieszczęśliw y wypadek 
miał m iejsce w  chwili rozbiórki

Pomocnik i naśisdowca (lipka Warjata
Bezlitosny współwifiowajcą śmierci 

służącej
P rzed  sądem okręgow ym  o d - , w ych . jakby przejm ując trady

cję pozostaw ioną w testamencie 
przez Hipka W arjata  —  zaczął 
„strugać w arjata."

O ddano g o  do  Tw orek, SKąd 
przed niedawnym  czasem  zo 
stał w ypisany, jako zdrów .

Ponurem  spojrzeniem  rozglą
da7 się po sali, jakby nie rozu
m iejąc, o c o  chodzi. Na w szyst
kie pytania sędziów , odpow ia
dał jednakow o:

—  Jak pan sędz.a zroui, tak 
będzie...

P sych ja tra  dr. W ichert o -  
rzekł, że Staśkiew icz nie symu 
lował, ale uległ przem ijającej 
niepoczytalności ze strachu 
przed karą!

B ezlitosny łotr, m a jący  Już 
n 'ejedno życ ie  ludzkie zadrżał 
w ięc ze strachu przed strycz
kiem, bo o takiej karze począt
kow o m ówiono.

Zaoytany o w spółudział w  za 
mordowaniu A nczew skiej, od 
rzekł, że nic nie pamięta. P rze
słuchano w ięc św iadków , tych 
sam ych, którzy już szczegó ło 
w o zeznawali o wszystkiem .

Staśkiew icz stawał przed są
dem sam, bez obrońcy. Skaza
no go na bezterm inowe ciężkie 
wiezienie.

była się w czoraj rozprawa prze i 
ciw ko bandycie M arianowi Staś 
kiew iczow i, ostatniemu z bandy 
Hipka W arjata, który d otych 
czas nie otrzym ał jeszcze  zasłu 
żoncj kary.

P roces  d otyczy ł g łośnego na 
padu rabunkowego na ul. Fok
sal, gdzie zaduszono służącą 
A nczewską. W sz y scy  zbóje zo 
stali już ? a to skazani i odbyw a 
ją karę w  więzieniach, tylko 
Staśkiew iczowi nie było  śpiesz- 
no zetknąć się z wym iarem  
spraw iedliwości.

Nu jednej z rozpraw  sądo-

Wesa fy ZZązfk 1

rusztowania i że barjerkę z wi 
ny podm ajstrzego ciesielskiego 
usunięto najpierw, przez co  ro
botnik Czarnecki pozbaw iony 
był oparcia przy pracy. stracił 
rów now agę i runął wdół.

Adw . Jarosz ze swej strony 
w skazyw ał, że n ieboszczyk 
miał wadę serca, polegającą na 
lęku w ysokości. Ujawniła to sek 
cja zw łok

Inżynier Natorf został unie
winniony.

DANIEL BACHRACH

Ś LA D A M I P R Z E S T Ę P C Ó W
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI

b. aspiranta W crszawskkgo Urzędu czego

Za k u H s a m i  k a b a r e t u

LIST P O P  DYKTAN DO

Cukier krzepi •••
Po wsze czasy 
kwasy
wszelkie, niezgody — 
do wody
wpadną, jak kamień...
Zamień
jeno kw jsy na słodycze 
porzuć indycza 
fochy ( złości, 
a zobaczysz, że słodkości 
popłyną jtrumienieml...
Snu. eniem 
wam ręczę!
A  że sam się dręczę 
goryczami,
więc myślałem godzinami, 
jak sie pozbyć troi-k?
I tu mi przyszedł ua myj] wótSc.,.
Po wosku nl, po ulu pszczoła, po 

pszczole tcićd
W  br*d
już sialem  słodyczy! C-nłem, *e s-ę 

wszystko !ep!
— f. -c z  dPszetÓem do wnio ;kui „Cu

kier mn'e pokrzepi''l...

S^RYUS
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Pierwszy pobki 
dźwiękowiec sezonu

m  z PAWIAKA

—  U przedzam  pana raz jesz
cze, że dołożę wszelkich starań, 
by sprawę w yśw ietlić, co  może 
okazać się dla pana uiebardzo 
przyjem ne.

—  Spraw a jest już dostatecz
nie wyświetlona. Dziwię się, że 
pan, jako  przedstawiciel w ła
dzy , tak broni tę dziewkę, ale 
słyszałem , że jest pan jej wiel
bicielem i w ydaje  mi się to bar
dzo zagadkow e, że to właśnie 
pan prowadzi śledztw o w tej 
sprawie. Upewniam pana je 
dnak, że dołożę starań, ażeby 
ta złodziejka pozostała w wię
zieniu.

•—  C o do tego, to m ogę pana 
uspokoić,, że chw ilow o znajduje 
się jeszcze  na w olności.

—  Jakiem prawem pan ją 
zw oin ił? — zapytał oburzony.—  
W  tej chwili udam się do pro
kuratora na skargę.

—  Nie zatrzym uje pana. ale 
nim pan tam pójdzie, chciaiem  
cadać jeszcze k iltó  pytań, 
m ianowicie w jakich okoliczno
ściach zapoznał się pan z podej 
rżaną?

—  C zyż  potrzeba specjalnych 
starań, by zapoznać się z dziew 
czyną z kabaretu —  otfpom c- 
dział z cyn icznym  uśmiechem.

— Proszę pana odpow iadać 
na m oje pytania, a nie ironizo
wać.

—  Posłułem  kelnera, by spro
wadził ia do m ego stolika.

A zatem pierwsze kłam stwo 
—  pornvślafem sobie.

— Czy  pamięta pan, który to 
był kelner? — pytałem dalej. )

—  Nie może pan chyba żądać! 
ode mnie, ab\m -jam eta! kelro-i  
rów kabaretowych. 1

W  r«l gł.. A. BRODZISZ, B. SA M . —  O czyw iście  jest to zbyt 
BORSKl. K. LUBIEŃSKA, Z BATYC. śmiałe żądanie z mej strony — 

KA, J. WĘGRZYN, K. JUSTJAN. , odpowiedziałem .
> —  C z v  zna pan dyrektora

choru G oidm aua? —  p yta łem : cl* i. W szelkie poszlaki przerna- 
dalej. I wiają przeciw niej i z pewnością

—  Owszem , znam go pi zeio-1 zostanie skazana, 
iiiie. Miał on kiedyś kabaret w ) — T o byłoby slraszne — od 
Odesie i stąd nasza znajom ość. ’ powiedziałem . —  Przyznani się

—  A czepi pan się trudni, je 
śli wolno zapytać?

—  Jestem kupcem leśnym. A 
le pan mme bada w ten sposób, 
jakbym  ja był podejrzany o  kra 
dzież, a nie poszkodow any.

—  W  Każdym razie poszkodo 
wany pan nie je*st, gd yż  zega
rek leżał przygotow any do za
brania w czasie rewizji i sam 
pan przyzna, nie mieliśmy wiel 
kich trudności w znalezieniu go. 
Ale przyzna pan sam, że ta 
dziew czyna jest nowicjuszką 
w swoim fachu i dlatego spo
dziewałem  się, że pan jej prze
baczy i cofnie zam eldowanie. 
W ytraw na złodziejka z pew no
ścią lepiejby sw ój łup ukryła. 
Ale nie t;ędę pana obecnie dłu
żej zatrzym yw ał. Zegarek o - 
trzynia ban zpow rotem  u sę
dziego śledczego, dokąd skieru
ję sprawę.

P o jeg o  odejściu dłuższy czas

panu naczelnikowi, że ten 0 -  
strowski nie robi na mnie w ra
żenia bogatego kupca leśnego i 
chciałbym  porozum ieć się z po
licją w Odesie, hv sprawdzili 
jego  autentyczność.

—  Nie mam nic przeciw  te
mu. Niech pan w yśle służbową 
depeszę dc O desy.

Nie tracąc chwili czasu, w y 
słałem depeszę, prosząc o naty 
chiniastową odpow iedź. W ieczo  
rem udałem się do kabaretu 
R ozglądałem  się po sali, ieez 
Zeni nie zauważyłem . Z a p i a 
łem o nią jedną z jej koleżanek.

—  Goldm an dziś w yrzucił ją 
z chóru, m ówiąc, że nie chce u 
siebie trzym ać złodziejki —  od 
powiedziała mi.

Udałem się do Goldm ana.
—  C zy to prawda, że pan wy 

dalił pannę Żenię z chóru?
—  Naturalnie, przecież nie 

m ogę trzym ać u siebie dziew.
sied.ziałem pogrążony w m y - je ż y n y , Która okrąfda gości. ! 
ślaeii. C zyżbym  się tak co  d o . tak jestem już skom prom itowa 
niej o;nvlif i c z y  rz e czy w iśc ie , ny przez tę dziew czynę, 
popełniła tę kradzież. D laczego J — W  każdym  razie powinien 
jednakże poszkodow any O strów  pan był zaczekać, dopóki śledz
ski skłamał, m ówiąc, że popro. 
sił ją do stolika przez kelnera, 
a jak w znika z iej słów , zapo
znał ją z tum dyrektor chóru 
G o ld m an ' A mińe ona skłama
ła? Nie, widocznie powiedziała
prawdę, gdyż  Ostrowski i t f z y - j ,  
znał, że jest również z 
i zna. Goldmana. Myślami mcmi 
podzieliłem sie z naczelnikiem.

— O ile nawet pańskie pdUe.i-[ 
rżenia są słuszne i dziewczyna

two nie zostanie p izeprew adzo 
ne t  wina jej w  zupełności udo-, 
wodniona. !

—  Jakież są jeszcze  potrze-j 
bne d o w o d y ?  Wszak ,  o ile mi 
wiadonm, zegarek został znale

■jz iony w ,cj pokoju! Lzegoz  w e 
Odesy c c j potiy.iha jeszcze?* Zresztą

ja jestem dyrektorem chóru i 
mogę usanać kogo mi się p o j o  
ba bez uprzedniego pyumia po- 
icji o pozwolenie —  dodał z bez

ta padła ofiarą w y ra f in ow an ej ; czelnym uśmiechem, 
zemsty ze strony Goldmana, toj
też niczego pan im nie udnv n- '  Dalszy ciąg nastąpi

W dow iec, pan Jan Pigułką, 
zwichnął sobie rękę. Jest wścfe 
kły. M iał się w  najbliższy^ 
dniach ośw iad czyć uroczej i P° 
sażnej pannie Anieli, ale prze* 
cież z ręka w gipsie nie pójdzie- 
Listu też napisać nie m oże.

A tam się koło niej dwóch 
bubków kręci. Jeszcze mu Ja 
k;*-ry z przed nosa sprzątnie!

Pan Pigułka decydu je sie- 
W o ła sw ego 10-cioletniego sy* 
na Tadzia.

—  Siadaj —  m ówi surow o "  
i pisz słow o w słow o tak, jak ci 
podyktuję. Uważaj tylko, 
kręć się, nie rób kleksów, bo ci 
takie ląnie spuszczę, że miesiąt 
będziesz pamiętał.

T adzio siada przy stole i skrt 
pulatnie pisze co  mu o jc ;ec d l" 
ktuje:

„N ajdroższa  panno, pannę 
przez duże p, Anielo, w ykrzyk ' 
nik. Kiedy narną ty lko  pozna* 
łem ,serce mi powiedziało, nif 
kręć się id joto, bo poplamisz, 
ona jest dla ciebie stw orzona 
Zacznij od now ego wiersza.

Już dwa lata jestem w dow 
cem  i pragnie m iłości mota du 
sża, dusza się pisze przez u. a 
nie o z kreską.

B oska Anielo, jak piszesz list 
to nie dłub w nosie, życie  moje 
bez ciebG nie ma żadnego uro
ku.

C zy  pamiętasz k iedyśm y sic 
poznali, postaw znak zapytania 
Kiedym po raz pierw szy uścis* 
nął tw oją  dłoń i kiedy na twe. 
szyi złożyłem , wielokropek  » 
znów od now ego wiersza.

Nie kończę ,bo boję się obra
zić pani skrom ność. W iem  że 
jesteś czysta  jak łza, nie kładź 
paluchów ria papierze, bo powa 
łasz. W iem , że serce tw oje do
tychczas nie kochało, a jeżeli 
nawet, daruję ci w szystko. Je'  
żeli jeszcze  raz zrobisz kleks, 
łeb ci urwę.

Zlituj się, w ykrzyknik . Bądź 
dla mnie żor.ą, a maticą dla_mO' 
ich biednych sierot. U czy sie t? 
kie bydlę cztery  lat? i pisać Pre 
dzej nie umie.

O toczę cię m iłością, wrzystk® 
zrobię co  zechcesz, a kiedy i7?, 
powiesz, r.ie m aczaj durniu 
mocr.o pióra, bo złam iesz sta 
kę. żebym  sk oczy ł w  ogień 
skoczę, od now ego wiersza.

Kocham  cię, kocham  cię. K°* 
cham cię. Napisałeś 3 razy 1*?' 
cham cię? Odpowiedz szczeń1̂  
ku jak się py:il m. I jeśli mi 
powiesz odmownie skoiiozć :■ 
i 'Gą.  Błagam cię nie nuimrwi3*’

Tw ój  do grodowej deski. 
pisz się za mnie Jan B'gidkaj 
postaw v'ate, wylrz  j bihuR 
uciekaj stąd brudasie, żeby L>l 
moje o czy  nie oglądały. "

N apoleon Sadek.

to
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Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy
W szyscy  sądzili, źe śm ierć Stefy była  w ypad

kiem. T ylko Mira, choć chciała, me mogła 
w to uwierzyć... Mie umiała od  siebie odpędzić 
wspomnień chwili, gdy zastała Jerzego ze Stelą, sa
mych, wzburzonych...

M oże ta śmierć była... odkupieniem ?
U siłow ała dov leclzieć się czegokolw iek  od B ol

ka, ale m e z a  olała.
G dy w róciia  ao zw łok  Stefy, poszedł za nią, uca- 

lowai zmarią w czoło , a potem  dotknął zimnemi 
ustami reki Miry i rzekł głucho:

— M oje wy, b ieaaclw a kochane..!
Scisnąi p .ęści na myśl o  tym m kczem niku, który 

unieszczęsnwił dw oje tak anielskich serduszek. 
Znow w ięc cnw ycił uioń i*my, przywarł do niej w ar
gami i trwał tak długo, nie Odrywając ust...

Mira nie miaia oawagi w yrw ać mu ją, ani rzec 
°iu  cokoiw iek . bała się uaw et spojrzeć mu w  oczy, 
ftby nie zaradzić się ze owych myśli.

—  O, jakże s,ę ciężko om ym am !... Przecież to 
my z Bolkiem  byliśmy dla siebie jakby stworzeni...!

G ay w róciła  do domu, ujrzała Jerzego, w yjeż
dżającego konno.

—  W yjezazasz? —  zapytała.
—  la k ... M uszę n ieco ochłonąć... Ten w ypa

dek strasznie mną wstrząsnął... zw łaszcza ze w zglę
du na cierne .. W yobrażam  sobie, jaka jesteś zroz
paczona... 1... czy to aby rzeczyw iście był w ypadek?.

—  Czyżbyś miał podstaw ę do przypuszczania, 
b y ło  inaczej?

—  B o ja wiem... Ostatnio zachow yw ała się ja
koś dziwnie ..

—-  i\ie zauważyłam...
—  J ak to? Przecież najwyraźniej cię unikała... 

Uoraz rzadziej u nas bywała 1 y w ciąż narzekałaś 
na warszawski tryb życia... M ówiłaś, ze można osza- 
eć z tego zgiełku... Stefa zaś m ówiła mi nieraz, że 

^  tej giuszy można oszaleć z... nudów... ze już jej ży- 
cie zbrzydło... A  co  B olek  o tem m ów i?

—  iNic... Jest zrozpaczony... i już...
Jerzy pożegnał się i pojecnał w  las, pogwizdując 

sobie wesOiO i powtarzając w  duchu:
„  —  D obrze jest... iNikt się niczego nie domyśla...

to rai właśnie chodziło... A le... trzeoa się śpie
szyć...

Gzuł, że mimo w szystko zacieśnia się dookoła  
ftl_ego krąg podejrzeń. Pył najwyższy czas działać, 
Pó(ti nic jawnego przeciw  n,emu jeszcze me w ypty- 
n?ło. r o z a  tem —  W arszawa ciągnęła go nieodpar
ta ... Nie mógł już dłużej życ bez mej... Chciał już 

rócić do stolicy, jako zw ycięzca  - triumfator, rzu- 
Cający znów  pieniędzmi na praw o i na lew o, silniej- 
S2V. niż k iedykolw iek  i bogatszy w dośw iadczenie...

Targała jego nerwami rów nież obaw a o los Luli,
0 której nie miał żadnych wieśći... D opiero tego ran
ka otrzym ał pierwszą w ieść o  losach Luii.

D ow iedział się od Freszew skiego, że Szulc mu 
skradł Lułę, aby się pocieszyć po  klęsce z Mirą.

Jerzy postanow ił porachow ać się za to z Szul
cem. A le  do tego trzeba s-ę z nim b y ło  przedtem... 
obliczyć... W  tym celu tem szybciej mu by ły  p o 
trzebne piem ądze ks. G óryckiego.

R ady Szym on? nie miały iść na marne.
Od nieszczęsnej Stefy, której śmierć ani trochę 

go nie wzruszyła, uzyskał pew ność, że książę gorą
co  kocha M irę i z pew nością jej nie w ydziedziczył. 
Mira jest m iękka, jak w osk  i będzie ją umiał dla sie
bie urobić. Oby tylko starego jak najszybciej djabli 
wzięli!... Bo jak nie, trzeba będzie tym djabłom... 
dopom óc!...

LNa cmentarzu góryckim  odbył się przy udziale 
tysiącznych tłum ów z najodleglejszych ok olic  p o 
grzeb S ie y W szyscy cncieli z łożyć ostatni hołd 
m ałżonce um iłowanego lekarza.

W śród tłum ów m ira dojrzała kanciastą sylw et
kę Jana Luerucza. Przeszył ją lekki dreszcz, ale ra
dosny. G ezy jego m ów iły jej Dowiem:

—  Czuwam... ł czuw ać będę zawsze...
G dy książę G óryck i z żoną mijał GierUcza, tam

ten skłonił się nisko. Księżna odkłon iła  mu śię z ja
dowitym  usm ecnem , poczem  rzekła m ężowi:

—  Dziwne spotkań e...
—  K tóż to taki? b o  nie zauważyłem...
—  Chętnie ci powiedziałabym , ałe się boję, że 

mnie znów  oskarżysz o jątrzenie starych rem...
—  Dom yślam  się. To, zapewne, Jan G ierhcz?
—  Gzyzoyś w ieaział, że jest w  tych okolicach ?
—  Nie wiedziatem , ale skoro m ówisz o jątrzeniu 

starych ran, któżby to m ógł b y ć?  T ylko Gierlicz. 
C zy to z pewne śc,ą on?

—  Jak najpewniej!
—  Dobrze... —  odparł krótko ks. G órycki

1 umilkł.
i ymczasem B olek  przeżył chwilę, która ścisnęła 

mu se ice . G dy w szyscy jego przyjaciele kolejno rzu
cali grudkę ziemi na m oguę btely, a potem  składali 
mu ukłon kondolencyjny, zauważył, że oto  wraz 
z M irą kroczy  Jerzy Czarski, On rzucił rów nież grud
kę na g io o  swej onary. B olek zacisnął zęby i nad
ludzkim wysiłkiem  zdobył się na oddanie ukłonu Je
rzemu. W net potem  pooeszia  do niego Mira i ścis
kając B olkow i dłoń z całej siły, rzekła mu:

—  Odwagi!
Odparł jej cicho, ale stanow czo:
—  Będę ją imał...
Minął tydz,eń...

Jerzy m yszkow ał po  dawnemu, czyniąc ostatni* 
'przygotow ania  do sw ego zbrodniczego planu. Tym « 
I czasem  baron bzu lc zaproponow ał kupno ego pała- 
* cyku warszawskiego. Botrzeba było na to zgody Mi
ry. Dała ją bez wahania, poniew aż nie chuała , aby 
zostały jej jakiekolw iek w ięzy z W arszawą. Jerzy 
zaś rad był, że tem spiaci znaczną część długu baro
nowi. A b y  spłacić resztę, trzebaby jeszcze sprzedać 
szmat ziem i z domkiem, pozosia ły  po  Kunaewiczu. 
Ale na to już Aura się nie zgodziła, ośw iadczając:

—  Nie! Biedny A leksy zabronił mi sprzedaw ać 
kom ukołw ,ek jego ojcow iznę I miał słuszność. Kto 
wie, czy  ten zaścianek nie sianie się dla mnie k ied y i 
ostatnim przytułkiem , gdy stracim y już wszystko...

Po raz p .erw szy w  życiu  oparła się m ężowi, al* 
tak stanow czo, że nie chciał dłużej nalegać... Aby 
w szakże nie oparła się rów i..eż innym jego zam ierze
niom, postanow ił przyspieszyć urzeczywistnienie 
swych pianów.

Pewnej pięknej n ocy  m ajowej ks. G óryck i przecha
dzał się po  swym  parku, jakby oczekując kogoś 
z n.ecierpuw ością.

\v tem usłyszał upragniony szmer bryczki, z k tó
rej wysiadł jego sługa Bartłomiej. Książę zapytał goi

—  Masz p ien iąoze?
—  Tak.
—  T o chodź.
W eszli na górę i zamknęli się w gabinecie księ

cia iw ą ż ę  zapytał:
—  Bokaza.eś testament rejentow i?
—  Tak jest.
—  Lo odpow iedział?
—  ... że jest napisany według wszystkich prawi

deł usiaw ow ych i posiada pełne znaczenie prawnej.
—  T o dobrze. Na wszełk- w ypadek sporządzi

łem  rów nież w łasnoręczny odpis.
W yjął z szuflady i przeczytał:
„Zapisuję jedynej córce  mojej Mirze hr. Czar

skiej wszystkie moje doora bez wyjątku i zastrzeżeń, 
innych, niż niżej wym ien.one.

Pragnąc zachow ać w ca łości ojcow iznę, przeka
zaną mi przez ojca i będącą w  rękach naszego rodu 
z dziada - pradziada, zakazuję sprzedaży naszego

S zamku rodow ego i przylegających do niego ziem: | la
sów

Proszę m ojego przyjaciela majora Poddębnego, 
by zechciał czuwac nad wykonaniem  mojej ostatniej 
woli.

M ojem u wiernemu słudze Bartłom iejowi zapisu
ję d ożyw oc.e  w  sumie sześciu tysięcy  z łotych  ro cz 
nie; całej reszcie mojej służby zam kow ej dożyw ocie  
w  sumie po tysiąc dwieście z łotych  rocznie*

Dalszy ciąg nastąpi.

JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA?

Pi

ieiha ankieta „Ostatnich Wiadomości“  o 
zawodach i rzemiosłach stolicy

D z i e n n i  li a r z e

wszystkich

lervrszc szczeble karjery. -Pierwszy zarobek. —  Stała pens,*. — Jesteś j’uż mistrzem. —  
Przy pracy. —  Każdego rana.

p A leśm y, naprawdę, w  k ło  przeszkód dozorcę, policjanta, wek. Jesteś po raz drugi i zno-focip r r ' ,  i r , , — — '  ‘ ' — .bje c zamierzając p.sac o so- ,-omown.Kow, aż, w reszc,e, je 
hv .” ‘ £*° jakże to zrobić i n ie ;steś  u upragnionego celu : —:
tv-_ P°sąd-onym  o slronność u dzisz zdjętego ze sznura kupca.

wi-

sń1?'. C2Y innym k.«runku? Lec.z
,° ° l:iniy !
,Jeśj
Mu.. .. i •i.es znaiazł s*Q w szero

11 ś , e p y  los, lub namysł u-

N oiujesz: imię, nazwisko, w .ek,
adres pełen zachwytu, w ra
casz spiesznie do redakcji. Pi

wu „badasz teren: w szystko
samo, nic now ego — myślisz, 

I nagle błyska ci w umyśle ta 
kie proste pylanie; aż sam się 
zdum .ewasz, że ci to wcześniej 
nie przyszło do g łow y: dobrze,

szesz, oddajesz starszemu kole ale, w łaściw ie, z ,akiego p ow o
li ó łaziennych p r a c o w n i k ó w  ;dze, ten czyta, a p rz e cz y ta w sz y d u  ten kupiec się pow iesił?
io.;e ~~ w .edz, że długa w ic- 
K*. ł‘ roga do twej karjery, że 

osiąga tylko— talent. 
C;„ nasair.przćd, k iedy :esz

„w p ada“ na ciebie: j To trudniejsza rzecz. A le  na
—  D o chrzanu, pati e k o le g o ,'p o d w ó rzu  widzisz now e tw ?- 

z taką, robotą ; gdziez tu są j a - ‘ rze. Chodzisz, patrzysz, słu- 
kieś szczegóły ! —  w oła. jjchasz i —  wiesz:' zbankruto-

n;a P^en jesteś żaru p ow o ła -j -— Są... —  próbujesz się u- wai!... Pytasz ,eszcze i
 ̂ TYriPTi,!  ___ ' _ 1 • 1     t  *    . t DA n A I.Poświęcenia, kiedy pory- : spraw edliwiać.

zno
wu w iesz: 100.000 zł !... Trium-

Pośpiech i zniecierpliw ię ! - -  Jak ie?! Imię, nazwisko, a fujesz. W racasz do redakcji od-

*toi 
cl ’

resśTI l o  nie so. szczegóły!  Tt> dajesz
do stać!

yKo tię
c .t , byś usiadł przy z Pogotow ia mozu 

re 1 -kcyjnym  i pisał mą- nie przestaje złościć się twój Ten 
ko; artYkuiy, lecz. rozkażą krót pierw szy przełożony. dy:

r nieraz musisz po raz drugi 
gonić na Bielańską z przekrzy
wionym  na głow ie kapeMszem,

swemu bezpośredniem u
: przełożonem u.

przeczyta i pow ie w te-

P,isltięj _an e kolego, na Bielan-
Mu’ się kupiec, goń

I ' r^r;'b °, zobaczyć, co  jest!... 
:SJ:- Pokonyw asz wiele

—  No, dobrze, panie kolego, 
będą jeszcze z was ludzie!... 

Zarobiłeś pierwsze pieniądze:
z rozwianem i połami płaszcza, ,6  zł. M yślisz: żeby  w ięcej ta-
ściskając w ręku papier i o łó - jk ic h  ,,kaw ałków "!

Potem, kiedy stajesz się star
szym, nie czekasz, aż ci p ow ie
dzą, co  masz robić, lecz sam: 
projektujesz, dajesz pom ysły, u 
biegasz innych, zaw sze jesteś 
pierwszy... W tedy w łaściciele 
p.sma decydują się dać ci stałą 
pensję: 300, 400, 500, 600 zł...

Pow oli stajesz się mistrzem. 
Teraz ty innym „da jesz" „szko 
łę “ , ty od  innych wymagasz 
„szczegó łów ". Minął czas, k ie
dy interesow ałeś się w ieszają
cymi się kupcam i na Bielań
skie!.,. Teraz rów nie aobrze mu 
sisz ocen ić w artość dia C zytel
nika w iadom ości o przejecha
niu dziecka p rzez taksów kę, lub 
defraudacji w  banku, jak spad
ku waluty angielskiej, lub pro
pagandy rew izjonistycznej N ie
miec!...

Jesteś, w całym  znaczeniu te 
go słowa, dziennikarzem ! Tw ój 
tryb życia  staje się regularniej
szym, Jeśli pracujesz w  piś
mie w ychodzącem  rano, to sia
dasz przy stole o  godz. 5 p. p. 
przejrzysz gazety, co  należy ao 
czynności obow iązkow ych , cza 
sem pozazdrościsz kolegom  z in 
nych dzienników, że mieli w ia
dom ość, której ty m e miałeś; 
czasem , znowu, z tego samego 
pow odu  spotka cię —  w ym ów 
ka.

Wstyd ęi jest!
A  potem  praca. O dczytu

jesz, poprawiasz, skracasz, prze 
Jrabiasz, dajesz tytuły, ozna-, 
; czasz, co  ma b yć w ydrukow a
nie większym , a co  mniejszym 
! drukiem, w reszcie —  sam ła- 
jplesz za słuchawkę telefon icz
ną i pytasz się, dowiadujesz, 
sprawdzasz —  aż będz .e dosvć. 
Patrzysz na zegar: 10-a. „PMjt- 
rant"! W ychodzisz, za tobą dru 
gi, trzeci,.. Zostawiasz tylko jed 
nego kolegę „n ocn ego \ aby pil 
nował w iadom ości ciągle jesz
cze, do późnej nocy, napływają 

, -ych  i ô redakcji. Jeżeli dola 
i „n ocn eg o" tobie przypadła, lo 
\ czasem  znajdziesz czas na 
i chw ilkę refleksji: cofasz się pa- 
.m ięcią do początków  swej kar- 
I jery, przypom inasz sobie wi- 
! dziane rzeczy i... odnajdujesz w 
| sobie literata, pow staje c po- 
imysł napisania książki.

Plusk metalu w  linotypach 
przerywa ci te myśli. Znow u na 
chylasz się nad depeszam i i —  
nareszcie —  dajesz ostatni ty 
tuł

K iedy o 3-ej w  n ocy  budzisz 
! zaspanego dozorcę domu ma
szy n a  rotacyjna wyrzuca już 
gotow e egzem plarze „Ostatnich 
W iadom ości", w  których czyta 
cie dzisiejszy artykuł o dzienni 
karzach.

J. Sybirski.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Wtorek: iw. Edwarda.
Ś rod a : św. Fortunata.
W ochod słońca o g. 6.17, zachód 17.15.

Stan pogody:
Po chłodnej i ponurej nocy, rankiem 

mgły i chmurno. W  ciągu dnia rozp o
godzenie, tem peratura około 4 st. 
W  ciągu dnia ocieplenie. Słabe wiatry 
m iejscowe lub cisza.

P n e p o w ie d n ie  a s tr o lo g ic z n e .
Dzień niedobry do podróży i zaw ie

rania związków małżeńskich. W  intere
sach pow odzenie względne. Przyjaźń 
z kobietą, dzisiaj zawarta, narazi cię 
na liczne k łopoty  i koszta. Dla osób 
starszych dzień się układa pomyślnie.

W nocy rzuciła się do studni.
Zamach samobójczy umysłowo chorej.

Dziś w n ocy  wezwano straż że dom ow nicy zdołali już nie- peratką była 53 letnia Katarzyna 
I pożarną do Podgórza na ui. szczęśliwą ze studni w ydobyć. D udzicow a, um ysłowo chora. 
Zamkniętą 1. 8 , gdzie jakaś ko- . ...
bieta w zamiarze sam obójczym  Na m,eJsce wypadku pospie- Na szczęście me odniosła ona 
skoczyła do studni. G dy straż szyła również pogotow ie ratun- poważniejszych obrażeń. P ozos- 
przybyła na miejsce, okazało się, kowe, które stwierdziło że des- tawiono ją w opiece dom ow ej.

Teatr m iejski! „K rąg interesów*'.

Bagatela - „10-ciu  z Pawiaka". 
Corso s „P ierw szy pocałunek". 
Swit : „Z ło ta  m łodzież". 
Światowid : „C zerw ona zem sta". 
Uciecha „K ró l bulwarów".

Samobójstwo oficera.
W przystępie rozstroju nerwowego.

i W czoraj nad ranem targnął nem mieszkaniu przy ul. C ie- lekarz pogotow ia ratunkowego 
się na swe życie wystrzałem szyńskiej 16. stwierdził śmierć skutkiem rany
z rewolweru porucznik Tadeusz Pow odem  rozpaczliw ego kroku postrzałowej w głow ę.
Zieliński (lat 40) w swem włas- był rozstrój nerwowy. W ezwany

Radjo.

Dziś we wtorek toczyć się bę- nowi Ręczm ieniowi, oskarżonemu czenia grafologów , nastąpią prze-

G odz. 15,05 Transmisje 7 W arszaw y, | Morderstwo za cmentarzem.
15.50 Program dla dzieci, 16,20 O dczyt.
16,40 Płyty, 17,10 O dczyt, 17,35 K on
cert, 18,50 Rozm aitości, 19,10 „Poradnia , . , . - i ł l  • j  • . . .  , ,
fotograficzna", 19 25 Program n ad zień  dzie w dalszym ciągu przerwana | o skrytobójcze zamordowanie mówienia prokuratora, obrońcy,
następny, 19,30 Płyty, 19,45 Transmisje przed tygodniem  rozprawa przed | śp. Ginalskiego za cmentarzem poczem  po naradzie sędziów
z W a r s z a w y ,  2 3 , 0 0  Muzyka lekka i tan. sądem przysięgłych przeciw  ja - rakowickim. Po ogłoszeniu orze- przysięgłych zapadnie wyrok,

Nocny dyżur aptek:
G rodzka 22, PI. Matejki 3, Sienkie

wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, PI.
Z gody 18.

Smaczne obiady
, na m a ile
i i  2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje ©

m
i Karmelicka 17. Tel. 157-43
j  Bufet obficie zaopatrzony 
3 W ieczorem  koncertm uzyki salonowej N 

Lokal otwarty do ̂  w nocy

B aC Z n O Ś ć! O biady po dom o
wem u 3 dania ul. 1.20, k olacje  od 
60 gr, śniadania od 30 groszy. 
Kraków Stolarska 13, Restauracja

W o b ec  ciężkich czasów  pierwszo
rzędne doborowe obiady mięsne z 3 dań 
tylko zł. 1.60 łączaie z obsługą. Restau
racja „Gronner" plac Dominikański 5.

Przedstawienia szkolne.
W  bieżącym  miesiącu rozpo

cznie się cykl przedstawień dla 
m łodzieży szkolnej, urządzonych 
w porozumieniu z Krak. Kurator
ium Szkolnem . Pierwsze z cyklu 
przedstawień zajęła opera St. M o
niuszki „H alka“ . W  poniedziałek, 
19 b. m. odbędzie się pierwsze 
dla m łodzieży szkolnej przedsta
wienie dramatu S łow ackiego 
„M indow e“ . Początek przedsta -! 
wień o godz. 4-tej popołudniu. 
Ceny miejsc najniższe.

Śmierć dziewczynki 
w studni.

W  Łysokaniu w pow. boch eń 
skim, bawiąca s i; bez dozoru 
2-letnia Helena Hajdukówna 
wpadła do niezabezpieczonej 
studni, ponosząc śmierć.

Górnik zabity bryłą węgla.
W  kopalni „A rtur“  (powiat 

Chrzanów), oderw ała się nagle 
bryła węgla i spada iąc zsbiła 
robotnika tam zajętego Józefa 
Malczyka. M alczyk odniósł śmierć 
na miejscu.

Osobliwa kradzież.
Z podw órza domu przy ul. 

Studenckiej 17, nieznany sprawca 
skradł 4 skrzynie żeiazne na po
piół wartości 10 0  zł.

nudziło mu się życie.
Postrzelił się w pierś.

Bolesław Kom orek, przebyw a- ■ zranił się ciężko w okolicę tala klim atycznego w Zakopanem, 
jący  chw ilow o w Zakopanem w serca. Przyczyna desperackiego czynu
domu Jana Gąsienicy, sam obój- Rannego przewieziono do szpi-1 dotąd nieznana,
czym  wystrzałem z rewolweru i

Powiesił się w lesie.
Uparty sam obójca.

W  lesie Gwarectwa w Jawo-1 u swych rodziców . D ochodzenia nerwową, skutkieih której już 
rznie pow . Chrzanów, powiesi! wykazały, że denat od  dłuższego k lkakrotnie usiłował popełn ić 
się Stanisław Klimczyk lat 4 0 ,; czasu cierpiał na ciężką chorobę sam obójstwo, 
były  sędzia, bawiący chw ilow o i |

Akcja dożywiania i odziania dziatwy szkolnej.
8.000 dzieci oczekuje pomocy.

Na Ratuszu od by ło  się posie
dzenie konstytuujące sekcję d o 
żywiania dzieci szkolnych.

W yczerpu jący referat w ygło
siła p. Bobrowska, która stwier
dziła konieczność przyjścia z p o 
m ocą 8000 dzieci w szkołach 
krakowskich. Zadaniem Sekcji 
dla doży wian .a dzieci będzie

przeprowadzenie akcji dożywia-1 
nia i odziania dziatwy szkolnej j
we wszystkich Zakładach przy 
współudziale Kom itetów rodzi- 
ci .lskich i Zarządów szkół.

Po przeprow adzonej dyskusji, ] 
w której zabierało głos s z e r e g , 
osób  pow ołano nast. skład Sekcji 
w o s o b a ch : P. Bobrowska jako

przewodnicząca, zastępcami P. 
Insp. Dr. C ichocki, Radca m. 
M. Kostrzewska, do W ydziału 
w ykonaw czego P. W icew ojedzinę 
Billekową, P. D obrow olską, Z 
Przybylską, P. Rederową, P. Mjr. 
Felsztyńsk.ego, P. Kłosińskiego 
P. Dr. R. Landaua, P. Dyr. P o 
laczek K orneckiego.

Wystawa Ziemi Krakowskiej.
Komitet postanowił działać szybko.

Pod przew. w icew ojew ody Bi- ’ sfer zainteresowanych, a więc
leka od by ło  się zebranie K om ite
tu organizacyjnego wystawy zie
mi Krakowskiej.

przemysłu, rolnictwa, handlu itd.
Komitet postanowił nadać 

szybsze tempo swym pra
O becn i byli przedstawiciele | com i w tym celu zamianował

dwie kom isje : techniczną i bu
dżetową.

Następne posiedzenie kom ite
tu organizacyjnego odbędzie się 
23 b.m .

Budowa Muzeum Narodowego w Krakowie.
R o zb ieżn o ść  c o  do m iejsca budowy.

W  piątek 16 bm. o g. 6 po- 
Dołudniu odbędzie  się na ratuszu 
krakowskim posiedzenie tymcza
sowej rady miejskiej, pośw ięcone 
specjalnie budowie muzeum na
rodowego w Krakowie

Jak wiadom o, miejsce pod  bu

dowę gmachu muzealnego zos
tało już ustalone n wylotu Wol
skiej na Błoniach, nie brak 
jednak podobn o zwolenników 
budowy muzeum na terenie 
parka krakowskiego, którzy

na posiedzeniu będą bronić tej 
dawniejszej myśli.

Miasto rozporządza na cel bu- 
dowy gmachu kwotą około 
160.000 zł. co wystarczy w zu
pełności na początkow e roboty.

C Z Y T A J C I E  Ostatnie Wiadomości Krakowskie!!!

Drogerja rj»
Skład A pteczn y —  P e r fu m

B R A C IA  FINDER
K r a k ó w ,  R yn ek  Gid*®*

Telefon Nr 137-85. y.
P oleca : Specyfiki apteczne,P 
bory chirurgiczne, wody 
ralne oraz artykuły kosnaeD 

po cenach zniżonych'
P. T . wojskowym  i urzędy

udziela sie 1 0 1/.. raba-̂ - ‘*

D o m  o ś w i a t o w y  T . S * k
w Prokocimiu-

W  Prokocimiu pod K^ryJuiU 
od by ło  stę poświęcenie 
osw iatow dgo i . o . L. r °.. Sa- 
nia dokonał Ks. M etropoh ^  
pieha, w obecn ości p . W° )C vcb 
Kwaśniewskiego, oraz e,
zastępów ludności, p o c z e m .^  
zes T . S. L. wicepr. m. Kra 0. 
Ostrowski ob ją ł budynek -e. 
siadanie i przyrzekł dalszą 
kę nad nim. , . toVij

Prokocimski Dom  osw| ,y  
jest pierwszą tego r° d zaJ“ , 
ców ką T . S. L. w pow . Kra -ć 
skim i przedstawia w a r  , 0lt 
z urządzeniem i bibljoteką
90.000 zł.
Komitet dla spraw

robocia. 0
Biuro rejestracyjne Mie]s ;s 

Kom itetu do  spraw b ezr0 
m ieści się przy placu Jab 0 
skich 1. 17.

W y ja śn ie n ie . „
P. Stanisława Krawczy . j3, 

zam. przy ul. Król. J a d v ^  3 
odnośnie do notatki naszej ^  ^  
bm., prosi nas o  z a z n a cz e n i^ , 
wypiła jodyny w zamiarze e|c 
bójczym  nie z pow odu n’e^u 
lokatorskich, lecz z PoW° r a. 
targu z inną ob cą  jej oso

10-letni nożowiec*
Na Placu Z gody  został P ^ , 

bity nożem  w rękę Stasz - 
N . lat 9 przez Henryka t,  
cielniaka lat 1 0 . zam . * rawad*’ 
22. Staszewskiego odpr0 .  ̂ {y  
o jc iec  na stację p ogoto* 1 
tunkowego. , ^

Potrącona p rzez  s a m o e h
tffl1

Na ulicy Starowiślnej P [y 
sam ochód Esterę Lipsc f' ’ jjie , 
17, która usiłowała Pr 
na drugą stronę jezdn a(jł* 
sam ochodem . Potrąconą cje« 
na bruk doznając ohraze| . o*0 
leśnych. P ogotow ie rat yi. 
przew iozło ją do szp> a 
Łazarza.

Nowe spraw ki n itb ie sW ® !!® ^ ^
Sadowski Józef, zast1 ^ to p a^  
ictur 7iam. Alein 29 L - jW

l

Baster zam. A leja  29 - e 
52 .zgłosił do  policji, że w ^ 11^  
cu lub w lipcu br. ° Sg auer’ 
który przedstawił się jaK°  ^yłU' 
syn fabrykanta z Bielsk*» 
dził od  niego 10 0  zł. ■ 
rozpoznał, że danym o s ° °  
był przytrzymany prze tuSzMj 
dniami znany -oszust b a :aęrt\V 
który już kilka firm 1,3 
w podobny sposób-

Zderzenie sa
z rowerem* g 3s

U zbiegu ulic DłufVe^  yii^ ' 
towej, na przejeżdźające^ j£rHPf 
ko na row erze StanisłaW,a £)ls*y 
(lat 26) ślusarza z N o^ ej jCrnP* 
34. najechał sam oc hÓ J  s2ereg 
skutkiem upadku dozn* 
potłuczeń.
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